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W ychodzi w  K rakowie

Co J -Jennie o godzinie 8 Ys r a n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po św iętach.

C e n a :
W K rakow ie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 1 5 złp. 
ty k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t ®  
przyjmuje się w księgarni J ózefa Czecha  przy Głównym 

Rynku N. 458.
1’ieniądze p rzesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bió ra  

k x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

P r * y j B « J ą  i | .
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rod •
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe n > 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków Z czerwca.
Debaty w ostatnim swym numerze starają się 

określić stanowisko państw niemieckich w kwestyi 
Wschodniej, a raczej w wojnie między Francy^, 
Anglią a Rosy^. Artykuł ten zbyt jest długi, 
abyśmy go dosłownie podać mogli, postaramy 
się więc go streścić, co .zadaniem nie łatwem, 
bo to artykuł piorą p. Sylwestra de Sacy najzwię- 
źlejszego z redaktorów tego dziennika.

Traktat austryacko-prusk i, w edług  p. Sacy, w szedł 
już  poniekąd w wykonanie. G łbinet wiedeński zobo­
wiązać się zrobić przedstawienie dworowi petersburg- 
skiemu „w celu uzyskania od Cesarza rozkazów, aby 
dalszy pochód wojsk jego na terytoryum lureckiem 
wstrzymany z o s ta ł ,  jak niemiiej w celu otrzymania 
zapewnień dostatecznych, że Księstwa Naddunajskie 
niebawem ewakuowane zostaoą“. W ystósow ał w tej 
osnowie notę gabinet wiedeński i udzielił ją  gabine­
towi berlińskiemu. Dwie w tej mierze są w ers je ,  
j e d n a , że gabinet wiedeński zakomunikował notę_swo­
ją gabinetowi berlińskiemu przed wysłaniem jej do 
Petersburga ,  jakoby się chciał porozumieć poprze­
dnio z Prusami co do tłumaczenia traktatu z 20go 
kwietnia: druga, że komunikacya ta nastąpiła dopiero 
po wysłaniu noty do Petersburga. Debaty sk łaniają 
s ® do drugiej w ersyi z powodu, że się da lepiej po- 
g .dz ić  z artykułem dodatkowym rzeczonego trak­
tatu. Ceyt.my w nim: że Prusy kilka już przedsta­
wień Bosyi uczyniły, i w yw iąza ły  się niejako tym 
sposobem z m'ssyi pojednawczej przyjętej przez p tń -  
st «■» niemieckie; że kolej więc p rzyszła  naA ustryą ,  
i to zdsją  się wskazywać w yrazy  artykułu dodatko- 
wego: „rząd crsarsko-austryacki zrobi ta k ie  ze swej 
strony przedstawienia dworowi rosyjskiemu itd“. Ga­
binet wiedeński uży ł  przeto zapewne tej samej wol­
ności w przesłaniu noty, co Prusy w przesłaniu s w o ­
ich. Ki respondenci Debatów którzy się nie zgadzają 
co do tego punktu, z g a d z a j ą  się zupełnie co do dwóch

,DŁ ó d ,  co do ducha i treści noty austryacbiej 
Zredagowanej bardzo silnie, jasno i ,w y^*zaiBj 0 
powtarza i rozwija traktat 2 0 go kwietnia, n 8 
konieczność bliskiej ewakuacyi Księstw Naddun j.
< wstrzymania pochodu wojsk rosyjskich w celu usp 
kojenia zagrożonych i skompromitowanych juz  inl e -  
resów Związku niemieckiego. Nota tłumaczy i ko­
mentuje ogólne wyrażenia trak ta tu , aby dać poznać 
zamiary obu państw niemieckich; w yraża oraz ży­
czenie, aby Rosya nie posuwała dalej swych ope- 
racyj wojskowych, a to tak dalece, że nawet wy­
padałoby ustąpić armii z pod Sylistryi i zawiesić 
działania oblężnicze. Nota przypomina, że casus belli 
przewidzianym je s t  w artykule dodatkowym traktatu

z SiOgo kwietnia w dwóch przypadkach: w razie wcie­
lenia Księstw Naddunajskicii do Rosyi, i w razie 
ataku na linię Bałkanu lub przejścia tejże linii. Nota 
rozróżnia atak  od przejścia  i nie bez przyczyny. 
Przejście B tłkanu je s t  operacyą niepotrzebującą ża ­
dnego t łu m aczen i .  Atak na linię, jesttc każdy ruch 
armii rosyjskiej mający na celu zbliżenie się k u B i ł -  
kanowi i ułatwienie przeprawy przez te góry. Każda 
więc podobna operacya stosownie do wyjaśnienia no­
ty, mogłaby zdecydować stanowisko zaczepne A u- 
stryi i Prus.

Pow tóre , zgadzają się korespondenci Debatów na 
to: że dwór berliński zawiadomiony o nocie w iedeń­
skiej nie będącej czem inne®, jak tylko wykonaniem 
zawartego trak ta tu , uczuł pewną obawę co do na­
stępstw, które gabinet wiedeński z rzeczonego trak ­
tatu wyciągnął. Z d aw ało  mu się , że gabinet wie­
deński poszedł za  daleko w tłumaczeniu donośności 
traktatu. P o w sta ła  kryzys ministeryalna, silniejsza od 
dawniejszych. Prezydent rady ministrów p. Manteufiel 
widział się zagrożonym przez stronnic wo zaw sze 
silne w Berlinie które popiera politykę rosyjską. S tron­
nictwo to przedstawiało traktat 20go kwietnia jako 
krok, przez który Prusy  nadw erężyły  swoją niepo­
dległość i zwichnęły  wolność działania; że Prusy nie 
mogą już teraz w daw ać się lub się nie wdawać w tę 
sprawę, albo też w daw ać się w nią o tyle o ile im się 
podoba, ale muszą iść za Austryą. Uległość tę Prus 
upatrywano zw łaszcza  w drugim paragrafie artyku­
łu  dodatkowego, który opiewa: że w razie gdyby 
Cesarz rosyjski odmówił żąd inych  zapewnień, A u- 
strya jest upoważnioną do przedsiębrania takich kro­
ków jakie uzna za najstosowniejsze do uzyskania 
bliskiej ewakuacyi Księstw i wstrzymania postępu 
wojsk rosyjsk-ch; jeżeliby z '.ś  tym sposobem ścią­
gnęła  kroki nieprzyjacielskie na s w o je  teritoryum, 
P ru s y  w in n y  w  jój obron ie  z w szy s tk iem i siłami w y ­
stąpić. Wojna w ięc , u trz y m y w a ło  rzeczone stronni­
ctwo, wybuchnąć może w skutek tego trak ta tu , ale 
tylko w interesie Austryi bez żadnej dla Prus wza­
jemności. Zdaje się, że były z tego powodu wysto­
sowane do Wiednia rekryroinaeye, które jako nie­
wczesne uwzględnionemi być niemogły. Wnosić jednak 
wypada, że bliższe rozpatrzenie się w stanie rzeczy, 
i chęć szczera przywrócenia pokoju w Europie, u- 
sunęły kryzys w B r l in ie  i że nastąpiło zupełne po­
rozumienie s ię ,  skoro nowy protokół podpisany zo­
s ta ł  w Wiedniu przez reprezentantów czterech mo­
carstw, w sku ek komunikaoyi traktatu francusko- 
angielskiego i austryacko-pruskiego.

Traktat berliński został także wykonany pod innym 
jeszcze względem. Celem wyraźnym \ uznanym tego 
aktu jest opieka nad interesami politycznemi, moral- 
nemi i materyalnemi Związku niemieckiego, które już 
zostały nadwerężone przez zajęcie Księstw  Naddu-

CZĘŚĆ r n iM C K O -A E I I S T ie m
W I Z E R U N K I .

J ó z e f  K orzen iow sk i.

Ten sam dowcipniś, który tak trafnie odgadł przyczy­
ny arystokratycznych dążności Michała Grabowskiego w li­
teraturze, powiedział raz, s ł y s z ę ,  o Korzeniowskim: »dzi- 
" 1 0 8  to rzecz! czytając jego powieści, zawsze mi się 
zdaje, że doskonałe powinienby pisać dramata; patrząc 
na komedye, myślę, że śliczne musi tworzyć powieści." 
Z tego sądu możnaby wnosić, że Korzeniowskiemu brak 
głębszój myśli w powieściach, a brak czynów w drama­
cie. I jedno i drugie może być sprawiedliwe poniekąd, 
ale w sądzie tym, więcój dowcipu niż ścisłój prawdy.

Korzeniowski zawód swój rozpoczął, zajmująo się wy­
chowaniem i ukształceniem młodzieńców w kilku znako­
mitych domach; potóm był profesorem literatury polskiej 
w liceum Krzemienieckióm i nieopuszczając drogi w u- 
rzędach edukacyjnych, zostawał w Kijowie, w Charko­
wie, a dziś nareszcie w Warszawie. Większą część ży­
cia swojego spędził w mieście, w towarzystwie wyższćm 
i pańskióm lub urzędowóm; a że mało miał styoznośoi ze 
światem innego rodzaju, z innemi warstwami spółeczeń- 
stwa, to widać z pism jego. Jako talent jest on nieza-

przeczenie znakomitym; lecz talentowi, jak człowiekowi bra­
knie pewnych stron ażeby z a ja śn ia ł  w C?WJ P f ^ o ś c ,  . 
był tak wielkim, jak chce być na Powązkowskim cmen-

‘T e r w s z e  zdaie mi sio utwory Korzeniowskiego były to 
poezye; a w i c h  wiele „czucia zadumy, melancholii, 
tęzkaoty i ferma piękna, ąle n.euderzająca nowo cią. 
W nich się uczeń zarazem Byrona, "lemieckich poetów, 
i szkoły romantycznej p r z e b i j a ,  ««zeń ostrożny, który 
nieprzesadza mistrzów i P° C|C ? !m tytko wtóruje. Toż 
w pismach jego późniejszych, o * wysokich zalet stylu 
i wdzięków języka, obok wielkiój wytworności dykcyi, i
elegancyi pomysłów, postrzegać się daje w obmyśleniu 
charakterów i planu, raczej usiłowanie udoskonalenia te­
go co jest, lub przerobienia po swojemu dobrze i szczę­
śliwie, niżeli stworzenia czego* nowego. Przeszedłszy 
wszystkie figury jego dramatów i powieści, znajdziemy 
wszędzie myśl pożyczoną, wytwornie tylko i starannie 
obrobioną, natchnioną uczuciem i prawdą życia; lecz za 
to trudniój się spotkać z świe Ym 1 sdniejszym własnym 
jego pomysłem i kreacyą-

Kunsztu ma wiele, dotknięcie wyborne, mistrzowskie 
często, pełne delikatności i tra*n 0 c i ;  ale porównałbym go 
do malarza, który figury swych oDraz(łw pożycza ze starych 
sztychów gotowe, pożyczając zas nieprzylepja j e , ale 
tak ożywia, jakby z w ł a s n y c h ^  Prorsi. Dość 
chłodny i bardzo umiarkowany, życie zawsze bierze ze stro­
ny jego najmniój wydatnój , najmniój dramatycznćj, i żeby 
niemieć potrzeby szamotania się a namiętnościami, do któ-

najskich, i byłyby niemi jeszcze bardziej, gdyby R o- 
sya posunęła dalej swe operacye w Tnrcyi. Mówi o 
tem wyraźnie ar tykuł dodatkowy, a nawet i sam 
t r a k ta t ; i dla tego też, przez wzgląd na ową misyę, 
^tóra się należy Niemcom, aby uprzedzić grożącą 
Europie przyszłość, zostało wyraźnie zawarowanem, 
że państwa Związkow e zawezwane będą do przy­
stąpienia do tego przymierza, a to stósownie do a r ty ­
kułu 6 3  aktu dodatkowego do kongresu wiedeńskiego. 
Na mocy tego artykułu, państwa niemieckie obowią­
zane są  bronić nietylko całych Niemiec, ale z osobna 
każdego państwa, skoroby było atakowane: w razie 
zaś gdyby wojna wydaną zosta ła  przez Zw iązek , 
niewolno jest członkowi Rzeszy wchodzić w jakie­
kolwiek uk łady  z wspólnym nieprzyjacielem bez p rzy ­
zwolenia reszty państw. W ezwanie przeto nastąpiło, 
ale do każdego z osobna; bo też traktat z 2 0  kw ie­
tnia nie mówi o przystąpieniu Jeneralnem Niemiec na 
sejmie Związkowym. Sejm Zw iązkow y zos ta ł  tylko 
o traktacie za viadomio y. Państwa średnie niemieckie 
wcelu porozumienia się ad odpowiedzią, zebra ły  się 
na zgromadzeniu w Bambergu. P rzew odniczyła  tutaj 
Bawarya. Pierwsze objawy większości państw ze ­
branych w Bambergu, nie były podobno bardzo przy­
chylne traktatowi z 20go kwietnia. Z arzucano , że 
jest na korzyść Austryi, a z powodu przymierza tego 
państwa z Anglią, którego domyślać się każe , nie­
korzystnie w dalszych następstwach mógłby wypaść 
dla Niemiec. Po zaciętych w tej mierze rozprawach, 
rozjechano się nic nie zdecydowawszy oprócz nowego 
zjazdu na 29go  maja. Odroczenia tego żą d a ła  oso­
bliwie B aw arya  z  następującego po o;iu. Wiadomo 
ze król grecki Otto jest bratem króla bawarskiego a 
że niema dzieci z żony swej królowej Amelii, sio­
stry panującego ks'ijcia oldenburgskiego, przeto tron 
spada na m ł o d s z e g o  jego brata księcia Luitpolda ba­
w a r s k ie g o .  G ib in e t  m o n a c h ijsk i  p r o p o n o w a ł  g a b in e ­
tom wiedeńskiemu i b e r liń s k ie m u , aby z ł o ż y l i  wspól­
nie korpus okupacyjny na przytłumienie powstania 
greckiego i zapewnienie tronu i osoby króla O ttnra 
od wszelkich ewentualności. Dwór bawarski czekał 
odpowiedzi, i chciał j ą  zakomunikować na konferen- 
cyi Bamberskiej; sądz ił  z a ś ,  że jćj nie otrzyma przed 
2 5  maja. Tymczasem odpowiedzi odmowne nadeszły  
nierównie p rędzej , i jak  piszą, zebranie w Bamber­
gu będzie przyśpieszone. Lecz mniejsza o termin: 
chodzi tylko o to, czy państw a niemieckie drugiego 
rzędu odmówią przystąpienia do traktatu 2 0  kw ie­
tnia, lub też czyli przystąpienie ich będzie warunko­
w e ,  zawarte  w ścisłym i wyłącznym systemacie neu­
tralności.

Co do nas, pisze p. Sacy, niewątpimy, że p rzystą­
pienie będzie zupełne. Naprzód dlatego: że proto- 
ku ł podpisany w Wiedniu 23gn  maja, w yw rze silny 
w p ły w  na konferencyą w Bambergu. Nieznany nam

ryoh widocznie wstręt czuje, ogranicza się spółecznością, 
okrywającą polorem chłodu wszystkie swe złe i dobre 
popędy. Może też to życie całe spędzone w górnych 
towarzystwa sferach chłodnych i zamkniętych w sztywne 
krochmalne kouwenanse odbiło się w pisarzu, kory  na­
der jest sumiennym, aby się porwał malować czego nie 
zna. Korzeniowski pewien jest siebie tylko, gdv kreśli 
obrazy tćj części towarzystwa do którego należy; scho­
dząc niżej: maca, zgaduje, domyśla się, prsypomina oo 
czytał, ale znać, że tu nie jest w swej sferze. Ludu, dro­
bnej szlachty i oa<ego tego różnobarwnego mrówiska, 
w którem się kręcą miliony najcharakterystyczniejszych 
typów, Korzeniowski nie zna, i nie maluje, chyba zmu- 
szony i to wracając zaraz z przedpokoju, z chaty, z dom- 
ku do ulubionego salonu. Tu on jest w swoim żywiole 
i zaprzeczyć niemożna, że towarzystwo wyższe w pół 
francuskie wykwintne i eleganckie odrysowu.e z najściślej­
szym talentem, zadziwiającą prawdą i delikatnością od­
cieni W tym względzie niema współzawodników między 

: pisarzami epoki. Jako pisarz dramatyczny w Karpackich 
i G ó r a la c h  np. gdy lud maluje, wszędzie konwencyonal- 

nym s °  r°k’i brak mu firby, brak widocznie znajomości 
rzeczy, daje zamiast rzeczywistości melo -  dramatyczne 
ogólniki, ale mimo tego niespada, bo i te mdłe postacie 
umie wielkim talentem ożywić. Talent to wielki powta­
rzam , choć nie pierwszo-rzędny, choć nie twórczy, choć 
więcój leży w drobnostkach niż w ogarnieniu wielhiói 
całości; strony filozofioznój, dążnośoiowój w nim nieov 
taj, ale za to jako artysta Korzeniowski pięknością języku,
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ten protokoł, ale dość na tein, i e  podpisanym został 
po przedstawieniu traktatów londyńskiego i berliń­
skiego, co dowodzi, że obydwa traktaty są w duchu 
konferencyi wiedeńskiej, tudzież, że Prusy i Austrya, 
jakiekolwiek być mogły między niemi nieporozu­
mienia, w zupełnej są teraz zgodzie. Państwa nie­
mieckie drugiego rzędu nie mogą mieć pretensyi, aby 
być bardziej niemieckiemi a mniej austryackiemi jak 
Prusy. Powtóre, dlatego: że jeżeli Prusy i Austrya 
odmówiły dworowi bawarskiemu pomocy dla króla 
Ottona, to znaczy, że gabinety tych państw nie chcą 
pod żadnym pozorem przynajmniej w tej chwili, sta­
nąć w wyraźnej opozycyi z zamiarami innych państw, 
składających konferencyą wiedeńską. Ten wyraźny 
objaw woli dwóch gabinetów w płynie bezwątpienia 
na decyzyę mniejszych państw niemieckich. Potrze­
cie i nakoniec, że jeżeli Austrya uzyskała od Prus 
traktat 20go  kwietnia, to zapewnie nie w tym celu, 
aby ustąpiła od s wojej polityki przed oświadczeniem  
się państw niemieckich drugiego i trzeciego rzędu. 
Austrya w tym traktacie postawiła jako cel interesa 
związku niemieckiego: dowiodła tern samem, że za­
wierała w Berlinie traktat zaczepny i odporny n ie- 
tylko dla siebie i dla Prus, ale dla całych Niemiec 
potrzebujących dostatecznej rękojmi w obecnej chwili. 
Spodziewać się przeto z pewnością można, że potrafi 
skłonić do swojej polityki te państwa, których w ła ­
śnie interesa miała na pieczy.

Otóż treść ogromnego bo pięciokolumnowego 
artykułu Debatów. Nie będziemy wchodzie w roz­
biór objawionych w nim zdań, bo z resztą, opinij 
w nim nie ma wiele, raczej podane są fakta mniej 
więcej pewne, przesłane przez korespondentów. 
W  końcu tłómaczy się i niejako usprawiedliwia 
p. Sacy, czemu tak wiele mówi o Austryi. Upa­
truje bowiem, że cała polityczna sytuacya od niej 
zawisła. Dziwie się tylko wypada, że to wy­
znanie Debatów  przychodzi tak późno, skoro już 
w szyscy widzą oddawna, że klucze sprawy 
wschodniej od samego początku spoczywają w rę­
ku Austryi. Dowodzi p. Sacy, że W iedeń jest 
punktem głów nym , bo w nim konfereneye, i td. 
unosi się nad zręcznością redakcyi dokumentów 
dyplomatycznych z bióra gabinetu wiedeńskiego 
w ychodzących; przypomina ten przymiot A ustryi, 
ze się podnosi za w sze  silniejszą po każdera 
wstrząśnieniu —  w szystko  rzeczy  stare i znane. 
Jako konkluzyą dopiero stawia rzecz nową, szko­
da tylko że całkiem mylną. Powiada, że A u­
strya dziś bierze odwet na Prusach, za doznaną 
porażkę dyplomatyczną w latach ostatnich , tojest 
w kwestyi niemieckiej. Niema co na to odpo­
wiadać: jeżeli to jest rzeczywiście opinia p. Ś a — 
cy, to zawieleby pisać o tem przyszło; — jeżeli 
zaś tylko grzeczność dziennikarska dla gabinetu 
berlińskiego, to zwrot bardzo niezręczny. P . S a -  
cy wiedzieć musi, że są komplementa wielce do 
ironii podobne. Nie pochlebiają ale obrazić mo­
gą. Żałować tylko przychodzi dawnego referen­
ta Debatów  do spraw niemieckich p. Aleksandra 
Thom as. B y ł  on lepiej obeznany w tej mierze, 
jakkolwiek nigdy talentowi p. Sacy w innych 
względach dopisać nie mógł.

P rzeg ląd  politycznego i  sądowego p odzia łu  
okręgu rządow ego Krakowskiego.

(Ciąg dalszy).
Obwód Rzeszow ski.

Sąd I. Instan. Sąd obwodowy w Rzeszowie.' S ie­
dziba w ładz powiatowych.

1 )  UUnow 6 ,0  p. 1 5 ,5 5 7  m. gminy: Ulanów (mia­
sto) i Zwolakj, Bicliniec, Wulka Bielińska, Bieliny 
z Mokradłem, Bukowina, Dąbrowica, Glinianka, Z a- 
rzyce, Dąbrówka z Diakami, Rudą Sanewską i Bor­
kami, Golce, Kurzyna wielka, Kurzyna mała, Rau- 
chersdorf, Wulka Tanewska, Huta Deręgowska, Ja ­
rocin z Jastkowicąnii, Szwedami, Nalepami, Majda­
nem , Jeżami, Mostkami j Deputatami, Ruda Jastko- 
wska, Bukowa czyli Dymostawy, Zdziary, Szyperki, 
Kąty i Kutyły, Pysznic* z Szew ezykam i, Kliszów  
z Słomianem, Studzieniec.

2 )  Tarnobrzeg 8 ,8  p. 2 2 ,0 9 4  m. gminy: Tarno­
brzeg (targ) Dzików g Pułężem i W ymysłowem, 
Michocin ze Skałkami, Dęba i Grabina, Siedlica i Za- 
paderny, Przyszów Szhchecki, Sielec, Kaimów, Tar­
nowska Wola z R<-załinem, Trześń, Machów, W ie­
lowieś z Jasniem i Kępą, Zakrzew, Zupawa z Je­
ziorkiem i Furmanami, Lisią Góra i Poręby, Z*rze- 
kowice, Koemierzow, M okrzyszow, Sobów, Stale, 
Krawce, Krządka & Drozdowem, Klatka, W ygoda, 
Magiera i lik ó w , Chmielów z Mogił im , Cygany, J a -  
dachy, Majdan, (targ ) z Porębami, Brzostowa góra 
z Stawiskiem, Chula Komorowska, Krzywica i Góra, 
Komorów z Krzywdą, Poręba i Kamionka, Dąbrowi­
ca z Ślęzakami, Kaczki i Marki.

3 )  Głogów 5 ,6  p. 2 3 ,7 5 9  m. gminy: Głogow  
(targ) z Borsakiem, Lesnią Wolą i W ygodą, Bagu- 
źnica, Styków, Annopole, Budki i Szczur, Głógawska 
Wola, Rudna w ielka, Rudna mała i Rejterada, Za­
czernię, Trzebownisko, Nowawieś, Jasionka, Jasion­
ka część 2ga , Wielka p0d lasem, W ysoka, Prze­
wrotne, Pogwizdów czyli Gwezdów, Hucisko, W e- 
rynia i Kłapówka, W idełka, Poręby, Kupno, Budy, 
Zabajka, Bratkowice, Selkowa i Czekaj, Mrowia, 
Lipi.

4 )  Rozwadów 6 ,8  p. 2 4 ,0 2 7  m. gm. Rozwadów  
(targ), Bąków z Bardniłowką, Brand w ica, Księże 
Kolano, Charzewice z Suchym Borem, Karnatami i 
Pasowami, Dąbrowa, K ępa, Kochany, Muzyków, 
Przyłęg, Agatówka i Pilchów, Rzeczyca długa, R ze­
czyca okrągł.*, Wol* Rzeczyck*, Jastkowice, Wulka, 
Palernie, Kaczory i Szw edy, Turbia z O bejną, Wni­
ka T u r c b s k a ,  O s t r ó w e k ,  Żabno, Zbydniow z O z i n r -  
dziówką, Majdan Zbydniowaki, Kotowa W ola, Z a­
leszany, Kępie z Berdestrowcm, Wulką Zaleszańską 
i Kemarowską, Motyezc nnbile, Motycze spiritusie, 
Grębów z Ztbnią i Wydrzem, Jamnica z Krawcami 
i Zahrześńcem, Sokolnik Nadbrzezie, Gorzyce z Pą­
czkiem, Zalesie z Fantazyą, W rzawy z Czekajem, 
Brzoza z Strażnikiem, Dębina, Dąbrowa z B iałko- 
wicami, Pączek, Gorsęałkowicc, Łapiszów z Kępą i 
Pasternikiem, S^dowce, Sodole i K aw ęczyn, Pniow 
z Czekajem i Dąbrówką, Antoniów z Zalesiem, Orze 
chów, Ch ałow ice z Grądzą, Lazkiem i Uchodzą, 
Witkowice i Ostrówek, Ponowice, Skowitrzyn z Wul­
ką i Górką, Radomyśl (targ).

5 )  Sokołów 6 ,4  p. 2 6 ,9 2 4  m. gm. Sokołów  
(targ), Nienadówka, Górna, Zaborze, Delęg#, Wulka 
Sokołowska i Rękaw, Turza, Trebuska, Kąty i Zmy­
słów , Trzebos, Stobiern*, W olaRaniKOU ska> \Vilc*a 
Wola, Spie i Zm ysłów, Raniżów, Raniżów (kolonia), 
Mazury, Markowizna, Staniszewskie, Zielonka, Dzi­
kowiec z Dymarką, Płazówka i Kąty, Wildenthal, 
Kopcie, Wola Rusinowska, Lipnica z Jeziorkiem, Ru­

sinów z Koziołkiem.
6 )  Tyczyn 7 ,0  p. 2 7 ,6 4 7  m. gm. Tyczyn (targ ), 

Budziwój z Przylaskiem i Drabinianką, Lubenia, S ie­
dliska, Solonka, Hermanowa, Hyżne z Nieborowem i 
Nową w sią , Dylągówka, Jawornik (targ), Jawor­
nik (w ie ś ) , W idaczów, Hadle, Hucisko, Szklary, 
Helenów z Kolanówką, Grzegorówka, Kielnarowa, 
Straszydle, Słocina z Podkochem i Nową wsią, 
Chmielnik, Lisikąt i Hajdaki, Borek nowy z Czer­
wonką i W ulką, Borek stary, Lęka, Zabratowka, 
Błędow a, Brzozówka, B iała, Wola Rafałowska, Za­
lesie , M atysówka, H ussów, A lbigow a, Kraczkowa 
z Cieroiszem, Hendzlówka.

7 )  Nisko 1 1 ,7  p. 2 9 ,7 7 6  m. gm. Nisko, Malce, 
Moskale i Podwalina, Jeżow e z Treką, Górką, Ko­
walami, Zagródkami i Błądkami, Jatta, Sojkowa, 
Z alesie, P ław o ze Swołam i i Chytami, Przyszów  
z Krakowcem i Bundzą, Slup’ maziarnia, Kamień 
z Bagieniem i Zagródkami, Steinau, Nowosielce czyli 
Pieronka, Rudnik (targ), Kopki, Koziarnia, Tarno- 
góra, Woliny z Nowo w sią , K ończyce, Przedzice, 
Racławice i Swiętoniówki, Stróża, Łętownia z Ucho­
dzą i Majdan, Wulka L ętow ska, Łow isko, Groble 
czyli Przybyszów ka, Narty, G woździec, Cisowlas, 
Cholewiana góra, S ta n y ,'Z a łą czę , Bojanów i Goja- 
nów, Korabina, Laski z Nową wsią.

8 )  Łańcut 5 ,8  p. 2 9 ,7 9 4  m. gm. Łańcut (m iasto), 
Łsńcut (w ie ś )  czyli Przedmieście, Budy Łańcuckie, 
Dąbrówki, W ola bliższa czyli m ała, Wola dalsza, 
Podzwierzyniec, Smoiarzyny, Zalesie czyli Nowawieś, 
Czarna i Kołki, Dębina, Głuchów, Krzemienica, So­
nina, Strażów, Brzoza Stadnickich z Wydrzem, Żo­
łynia (w i( ś )  z Luboinirzem, Żołynia (targ ) górna 
i dolna, Medynia, Mcdynia Łańcucka, W ęgliska, Ra­
kszawa, Białobrzegi, W ysoka, Z m ysłów ka, Kornia- 
ków, Kosina, Roguźno.

9 )  Przeworsk 6 ,8  p. 2 9 ,7 9 8  m. gm. Przeworsk  
(m iasto), Białoboki, Budy Przeworskie czyli przed­
mieście, Gorliczyna, Markowa, N ow osielec, Mokra 
strona, Studziań, G ać, Maćkówka, Dębów, S ietesz, 
Chodakówka, Kańczuga (targ), Hadle Kanczudzkie, 
Manastcrz Niewązką i Rzekami, Niezjatycze, S iedle- 
czka, Tarnawka, Lopuszką mała i Zuklin, Pantalo- 
wice, Sienuów, Lopuszką wielka, Zsgórze, Mikulice, 
Ostrów z Wolą i Ksawerówką, Urzejowice, K rzeczo- 
wicc zBolerką, Źurawiczki długie, Grzęska, Mirocin, 
Rozbórz, Chałupki, Ujezns, Świetoniowu, Tryńcza, 
Głogowiec, Gorzyce z Zurawcem, Jagielnia, Ubie- 
kowa * Uście,n’ Wu,ka Małkowska, Wulka O gryz-

1 0 )  Rzeszów 6 ,0  p. 3 i ,9 8 3  m. gminy: Rzeszów  
(m iasto) Ruskawieś z Rudkami, Staromieście dolne 
górne i Milocin, Drabinianka, Staroniwa, Wygnanka 
Psiarnisko z Podzamczem, Z a łęże i Powitno, Z w ień- 
czyca, Przybyszówka, Boguchwała czyli Pietraszów- 
ka, Lutoryż, Niechobrz, Racławówka z Zabieżowem  
i Kielanówka, Zgłobień, Wola Zgłobińska, B łędow a, 
Nosówka, Bzianka, Świlcza, W oliczka, Trzciana, Dą­
browa, Będziemyśl, Klęczany, Olchowa z Lipiem, 
Sielec, Sędziszów  (tsr g ) Przedmieście z Podlaskiem, 
Kawęcin i Księżymort, Krzywa, Poręby, Wolica Ł u­
gowa, Wolica Piaskowa z Potokiem, Malawa z B o- 
reszkiem, Wukowyja, Łąka, Łukawiec, Pahkowka, 
Pogwizdów, Terleczka, Krasne z Wólką.

1 1 )  Leżajsk 7 ,9  p. 3 2 ,3 4 9  m. gminy: (m iasto) 
z Podklasztorem i Zaolszynami, Baranówka, Brzoza 
królewska, Dębno z Majdanem, Dornbach, Hulisko 
Jastrzębiec, Jelna z Judaszówką i Maliniakami Ba­
ranówka, Kuryłówka z Tarnawcem, Ożanna R zu- 
chow, Siedlanka, Staremiasto z Przychojcemł Wie 
rzawice, Wulka Niedzwiedzka, Wola Zarzycka, Ł o -

potoczystością stylu przyjemnego, uroczego, równego 
zawsze, stoi na czele i za wzór innym niedbalszym słu­
żyć powinien.

Z tych zalet uważany, w niektórych swych utworach 
pozostanie na zawsze. W dramatach jego, dykoya pełna 
przyzwoitości, dowcipu, elegancyi nawet; gdy grubijań- 
stwo powiedzieć przyjdzie, i to jakoż ubierze, wystroi, 
wychucha, że merasi. Budowa sztuk co do częśoi że tak 
powiem mecbanicznój wyborna; osnowa umiejętna; nigdzie 
zapał nieumósł go, me splątał i roaw, gi „jezaćmif, zawsze 
znać że jest panem siebie. Ula tego zawsze podoba się • 
bardzo rzadko poryw a i zapala.

Toż samo i w powieści, w którój Korzeniowski chło­
dnym jest prawie zawsze, ale zawsze też w najwyższym 
stopniu przyzwoitym. Za to trudno mu się podnieść do 
sytuacyj gwałtowniejszych, do wybuchów, do obrazów, 
któreby serce wstrząsły aż do dna; zmuszony planem i 
konsekwencyą niechętnie je wprowadza, kreśli z wido­
cznym wysiłkiem, opuszcza z pośpiechem. Świat w któ­
ry się wpatrzył, świat jego atrakcyjny, obmierził mu 
wszelki objaw naturalniejszy, śmielszy, namiętności 
ludzkich i uczucia; gdzie niema przyzwoitości, tonu, ma­
niery salonowój, tam myśl jego zabłądziwszy przypadko­
wo, ucieknie jak najśpieszniej. Popularność dramatów i 
powieści Korzeniowskiego, których strony słabe i strony 
piękne, jużeśmy wskazali, głównie sprawia to, że umie 
trafić w smak ogółu, nigdy sam kosztem swoim go nie- 
„ ,Tak nP- ki,ka lat po Sfinxie pisał Garbatego, 
a po Sophoy, i p0 Kaczkowskim, który ten rodzaj upo­

wszechnił, swego StolnikowiczB W ołyńskiego, i w po­
rę W ąsy i  Perukę. Nigdyby się nie był na to odważył 
wprzód aż drudzy "lodu spróbowali, że dobrze umarzł i 
przejść po nim można. Pierwszo Dramata Korzeniowskie­
go, jak tam ktoś powiedział: równie mógłyby się dziać na 
Księżycu, na jednem z pierścieniów Saturna, jak na ziemi; 
a wiek ich i kraj zostawały tajemnicą; uczucia, które 
w nich grały rolę główną, należą do ogólników współ­
cześnie przez wszelkich naśladowców Byrona i szkoły 
jego obrabianych.

Zasługą jednak potężną autora, zdaniem mojem, jest to 
że umiał się podnieść, pójść z wiekiem i rzucając drogę 
pierwszą, szukać drugiej i trzeciej.

Zrazu u Korzeniowskiego jest człowiek tylko ogólnik 
abstrakeya jakaś, następnie widzimy ludzi naszój epoki i 
w ostatku naszego kraju. Eklektyk poeta nasz pożyczał 
i przyswajał zewsząd nakształt Moliera i Umiętnemu ekle­
ktyzmowi swemu winien całą tę wziętość jakiej używa. 
Ugromną przestrzeń w istocie przebiegł od K lary i  A -  
n,le, do Wąsów i  P e ru k i!  ojeszczęście niepowiemy 
ażeby jako artysta wyżej stał dzisiaj, niż w Fragmencie 
i wspomnianych Dramatach. W ostatnich swych dziełach 

^  tak wykończony, tak troskliwy o formy, tak 
dbały o przyszłość— choć myśli, choć przeczuwa, że kie­
dyś na Powązkach grób jego szanować będąl

A dzieła niestety najczęściej formą żyją i formą mówią 
do ogółu, jak ludzie twarzą do ludzi więcej może, niż u- 
sty. Z resztą i tak jak jest w ubogiej dziś w artystów-pi- 
wrzy literaturze naszej, za to obfitój w dorywczych 1 nie-

I Powolanycl>. pseudo literatów, Korzeniowski jedno z pier- 
1 S w ,ejS,° trayma’ dzi*ki wstrzemięźliwości i dzięki
i mn n T  ’ Z •iaklm zawsze jest tak panem siebie, że 
| mu pióro me pobieży nad wolę po papierze, ani zadrży 
j wzruszonój dłoni. — Gdyby dziś można wierzyć w 0 -  
■ lym psk i  spokój, ten chłód możnaby nazwać spokojem.

Ażeby sąd nasz paradoxem się niewydał, radzibyśmy 
i zwrócić uwagę na cały dość liczny szereg pism autora 
Dramatów i Powieści jego, i spytać po ich przejrzeniu 
kędy są tam myśli nowe, śmiałe, własne? Gdzie tyny 
utworzone prze* niego? Udoskonalonych jest mnóstwo 
przerobionych bardzo wiele szczęśliwie, stworzonych cał­
kiem braknie Temu to winien Korzeniowski, sławę po­
wszechną jakiój używa, sławę zdobytą bez walki, i sym-

an‘ jede" 8i* g,0S nie odezwał. Stą- 
• rożn,e> przypatrzywszy się wprzód jak po­

stawił no J  Prz®Sz*‘ Przez niebezpieczne miejsce i nie 
7 t , i  8 819 załamać było możne.

dobrTu n*ojak° napewno tworzył rzecz każdą w porze gdy 
dobrze wiedział, że zrobi takie a nie inne wrażenie. Złe
» n « L n6\ * :l, w ie d z ia i> Z W  cał« droga pisarza jest 
zapewne skutkiem raczej naiury jego talentu i charakte­
ru, niżeli wynikłości \ rozmysłu i rachuby. Dzieje się tak 
bo inaczej daiać się niemoże; toż i Korzeniowski fałszy- 
wój dobijając się oryginalności byłby zużył piękny swój 
talent na daremnych wysiłkach.

Kasper Medeksza.



C  SB A a
ni e i Z arzyna, Konigsberg, Biedaczów, Brzyska, W o - podHangoe, gotując się do ataku na Gustawswaern. Fran 

  ^  ?  n  iT  < P / ti1 rn w A . O U S klB  lin iO W C ©  - AllStftrllt.7, t t  i C f  l a o n  Acr© DOla z Wulka l im a n ą r  GedTarowa, Girllersdor^ Łukow a, ouskie liniowce wAusterlHz« i „ S t. Jean d’Acre “ pod
Ruda i S?nda Sarzyna G r o d z i s k o  górne, Grodzisko jego bezpośrednią zajdowały s i, komendą. Plumndge ze Ituaa 1 » tn o a , oarzyna, uroum M  *  awnin »c.« flntv In ai« w nńrnói
dolne, Grodzisko ( t a r g ) ,  Laszczyęy, Chodaczów, 
W ulka Grodziska, Opalenisko, Gwizdów.

K o r e s p o n d e n c ja  C zasu .
T a r n ó w  31 maja.

Nieopisuję szczegółów wystawy bydła w Tarnowie od- 
bytój gdyż i tak urx«dowe sprawozdanie drukiem będzie 
rgłoszone, ale muszą wspomnieć o okoliczności, ie  ter­
min wystawy nie był dostatecznie ogłoszony i rozeszło 
się z n ewiadomego źródła mniemanie, jakoby wystawa na 
później odroczoną być miała. . . . . . .  ,

W czasie rozdawanie premiów widzieliśmy przelatującą 
w znacznej ilości szarańczę dosyć nisko nad ziemią, tak 
ie  o wierzchołki drzew uderzała.

Milę od Tarnowa pod Wojniczem, rozpoczęto tego mie- 
s:ąca w dobrach Szczepanowice budowę młyna parowego 
na ośm kamieni. Przedsiębiorcami są p. Freund i Di- 
pold, budowniczym p. Olbrecht z Prus, a nadzór nad mu­
rarzami prowadzi budowniczy tarnowski p. Jurski. Ma­
china do młyna parowego w Prusach zamówiona w krotce 
ma nadejść.

Gdy w naszej okolicy młyn parowy powstaje, czytamy 
w Gazecie Lwowskiej N. 121 zawezwanie akcyonaryu- 
szów podupadłego młyna parowego w Przemyślu do na­
rady względem dalszego onego zarządu. Młyn ten paro­
wy pierwszy w Galicyi, powstał w czasie, w którym je­
szcze w Austryi bardzo mało podobnych znajdowało się 
zakładów, sle przedsiębiorstwo upadło, gdyż nie było 
należycie, bo na bardzo małą skalę założone i prowa­
dzone. . .akcyonaryusze nie dali się

swoją latającą flotyllą parowców znajdował się w górnej 
częśti zatoki botnickiój. Kontr-admirał Corry stał pod 
Sandoe. 18go kwietnia kapitan lsłó j klasy Karjakin pod­
niósł swą flagę na liniowcu Pułtiwa* o 84 działach i 
712 osady, a 21go kontr-adinirał Kniaziew na liniowcu 
„Rosya* na przystani pod Sweaborg. Komendantem Wi- 
borga mianowany został jenerał-major Roenenkampf.

Według doniesień z Kiel oficerowie floty franouskiój 
twierdzili, źe flota jeżeli niepołączy się z Napierem, to 
odpłynie do Gotskasund, albo uda się w kierunku pół­
nocno-wschodnim pod Gnttland. Francuzi radzi jak naj­
prędzej mierzyć się z Rosyanami i mają nadzieję, że Na­
pier przed połączeniem flot nieprzedsięweżmie nic zna­
czniejszego. _ _ _ _ _ _

W iedeń  31  maja. Z a p 0Wiedziane na dzień 2 9  
maja spalenie 2 0  milionów zf r, w biletach skarbo­
wych nastąpiło  w dniu wya,jenj0nym w obec delego­
wanego członka dyrekcyi banku.

— Miuisteryum sp raw  wewn. w ydało rozporzą­
dzenie obowiązujące w całej monarchii oprócz Po- 
granicya wojskow ego, tyczące się zapobieżenia wy­
buchowi wścieklizny u psów i w odow strętu u ludzi. 
Rozporządzeniem tem ministeryum obwieszcza w do­
datku naukę ja k  sobie postępować należy aby za - 
pobiedz powstaniu wścieklizny u psów i użyć na czas 
stosowne środki przeciw  szerzeniu się onej. O bszer­
na ta instrukcya jest lub niebawem będzie ogłoszo­
ną we w szystkich krajach koronnych i po w szystkich 
miejscach. J r

— Sąd wojenny hermanstadzki w ydał wyroki na 
następujące osoby : 1 )  Anna K enderessy z domu BoerŹyczyćby należało, aby pp. j - -  ■ , KairV-Bprivof 3 3  “7 " ”.”7 “ r.V "

odRtr»«7 vć noniesiona dotąd stratą, ale powzięty raz za- I de T -  J. wdowa po w łaścicielu dóbr;
m v i  w J k o f f  i o d L ie iy li. gdyż położenie Przemyśla U )  Rozalia Torok z domu Galfy 3 4  lat żona profe- 
r  m lv n auaiowMO. ale «  wielki rozmiar win- sora; 3 )  E lab.eta S zent-K iraly i z domu de Berzenczey

P. Jan Metzger doktór medycyny i chirurgu usunąwszy
wdowa po w łaścicielu dóbr
nane praw nie, pierw sza w łasnem  przyznaniem się, 

. r> ,J9n r s v g^k»rzTszDitalu''głównago wiedeńskiego, I dwie drugie ze zbiegu okoliczności, o udzia ł w sp i- 
,  ^ Pr S r  ff8 zamyśla osiedlić%  w swem ro- sku prowadzonymi*,rzez ajentów Kossutha na obale- 

1 . 1 2 .  Z czego Si, tem bardziej cieszymy, ile |  ^  Praw e^o rządu w Siedmiogrodzie i skazane: pier­
w sza na śmierć, druga na 15 1st, trzecia na 1U lat 
tw ierdzy. N. Pan wyroki te z łagodz ił i o d p u c ił  ka­
rę śmierci, u łaskaw iw szy  pierw szą na 1 0  lat tw ier­
dzy, drugą na 1 0 , trzecią na 8 .

T

£ T .“  « . o r .  Hryniewicza bard ,.
boleśnie publiczności czuć się dawała.

Lw ów  30 maja.
§ Obligacye indemnizacyjne nadeszły nareszcie z Wie­

dnia do Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego, właściciele 
v ięo ziemscy, którym sąd zaasygnował już 20-krotną za­
liczkę, mogą mieć nadzieję, ie  ją lada chwila odbiorą.— I 
Tutejsza filia banku narodow ego w kwietniu przeszłego 
roku złożona , trudni się jak w iadom o, w yłącznie eskon- 
towaniem wekslów. Zrobiliście już raz w Dziennika wzmian­
ka ie  Izba handlowa wniosła do W iednia projekt, aby

Dowiaduj, *
dzo pomyślnej d ro d z e ,*  gdy » r I , ab gtąd dla p o - I  dem  zniszczeniu, np. przez pożar, w 1 
spodziew a,q przyszedł do sR utau, y h«rd 7 0  znaczna k o - I nanowo odbudowane b y w ają , szkody te  
siadaczów obligacyj indemmzacyjnych bardzo znaczna ko , ------------- j n >

staw'ć w filii banku narodowego, i uzyskać gotówkę na 
pewien czas za opłatą 4% . Wykonanie tego projektu 
wpłynęłoby także bardzo korzystnie na kurs samycn
bligacyj. .

W gruzach starego teatru, który od przeszłej 
rozbierają, znajdują bardzo wiele zwłok zmarłych. Z każ 
dej prawie warstwy fundamentów wydobywają już cał 

już porozrzucane kości. Są też i sklepy Ppd- 
które musiały kiedyś służyć za grobowce, 

z

trumny, Wchód

u r c  y  a.
W  chwili, kiedy oblężenie Sylistry i i spodziewane 

codzień zdobycie lej tw ierdzy, je s t  przedmiotem o-
góloego zajęcia, następujący opis lokalności i stanu 
tej tw ierdzy, ogłoszony w Pressie  w iedeńskiej, po­
winien być czytelnikom naszym pożądany.

Referent Pressy nie preeczy, że dotychczasowe 
bombardowanie Sylistryi wielkie w samem mieście 
tego nazw iska zrządziło  szkody, je s t atoli zdania, że 
gdy miasto zabudowane było w większej części bu­
dami drewnianemi, które zwyczajem tureckim po każ-

w kilka tygodni 
nie wiele-   „  j  „  — j - j  7   „

znaczące
G łów ną rz ecz ą , pisze dalej referent P ressy , są  

w łaściw ie fortyfikacye S ylistry i, a te, pomimo ogro­
mnego ognia Rosyan, «e strony mianowicie półno­
cnego frontu w zd łuż  Dunaju, nic praw ie dotąd nie 
ucierpiały, są  bowiem wszystkie sypane z ziemi.

Konfiguracya Sylistryi jest dokładną połow ą k e ła , 
którego średnica 2 0 0 0  kroków w ynosząca, obróconą 
je s t ku Dunajowi. Punkt ten obronny zamknięty jest 
lOm a frontami fortyfikacyjnemi, z których każdy 5 5 0  
kroków jest długi. Sylistr* w ceasie kampanii w la­
tach 1 8 2 8  i 1 8 2 9  oprócz kilku lekkich przed b ra-

ziemne, store musiały kiedyś słuzyc za groDowce. vyouuui < r nie m iała żadnych zew nę-
do jednego z takich lochów założony b y ł  k a m ie n n ą  p ły t ą  mami usypanych ach  Liman i Czengel-
i  napisem, z którego jednak tylko wyrazy posteris,, w d ru - |  Jjz ®ycłl s z a ń c ó w , ®Pr ®„...\  l  w* • j  * . T h  Dunaju i przeznaczonych do »im wierszu sepulchrum , a w trzecim rok i 607 w y - | T abnassi, dotykających Du j
^ . t - - Ca ■czytać można. Są także napisy i na trumnach, niezawie- 
rają jednak żadnych czy to w bistoryi, ozy w dzisiej­
s z y c h  czasach powszechnie znanych nazwisk.

Wczorai wykonano tu wyrok śmierci na chłopie wy 
robniku z brzeżańskiego obwodu za zamordowanie trojga 
żydów Nieszczęśliwy ten popełnił zbrodmę w zam .arze 
rabunku i dokonał jej z wielkim namysłem. Powziąwszy 

jem tę okropną myśl, przystąpił był J« 
lecz podniósłszy narzędzie mordercze n*d swoją 

. a j  | odstąnS1 ^  Tominru. 10CZ W p
zbrodni.

ostrzeliw ania tej r z e k L  ^  b y ł o  o d  a c h  d o  4 c h  

Glacis warowni . ojtości od 8  do lO ciu stóp, a 
skarpy j^go T k L r  -eskarpy obmurowane by ły  w a­
p i e n n i  kamieniem. N . gl8CIS w, ^ So. 81<5 Przed"
piersie (B ru s  w eh rj 8  Wl Sokif ’ któfef  CK8t° :  
wnie w e w n a L  naiisada®1' wewnątrz zas faszynami 

rabunku i uoBonat jej » w , do czy- I okolone i okrvte h v łv  B*stt°ny kurtyn wyłożone były  
bowiem tę okropną . i * t a T s w ^ n :  I darniem.* ^

iój dokonał zbrodni K  Jak w ‘̂ im y  bardzo s ła -

jarzy  y’ I i r i S  K a n u * ^ ’ od stTon\ Y ub y ła  brama jedna, St»«>bul ^ 8PU- H°w  me mógł być

fiarą,*'straoil odwagę i odstąpił od zamiaru, lecz w parę 
dni pożniśj 

Deszcz© — 
oziminy wyglądają gorzej niż miernie.

Z nad filby 30 maja,
Do K opm hagi przybył angielski śrubowiec o 16 dzia 

łach M azicienne“ pod komendą kapitana Fischer, który 
wraz z  parowcem o kołach „Dragon* pod kapitanem Will 

haterve pod Gustawswaern,
cox 
wiele

z których po 4  w każdy“> 
żdej flance ustawione był°:

froncie, a po lem  w k a- 
Ogień przeto mający o-

w żaden sposób wodą napełniony, gdy dno jego  było 
w yższe od z w i e r c i a d ł a  r * ' . u i ,  a żadnego strumienia 
w  pobliżu nie by^o.

Wspominamy o tych szczegółach dla
że

nowych wymurowanych zew nętrznych szańców, które 
iako samodzielne w arow nie n ad a ły  je j dopiero cha­
rak ter silnej tw ierdzy.

Na południe albowiem od Sylistry i znajduje się pa­
gór B ułgarsk i, którego plateau 2 0 0  stóp wysoki, 
Dunaju praw ie dotyka i ku niemu nie tak bardzo 
stromo spad*, iżby się na jego powierzchni arty le rya  
usadowić nie dała . Z  wysokości tego pagóra, odda­
lonego na 8 0 0 0  kroków od najdalej na południe pod­
suniętego bastionu, przejrzyć można dokładnie ca łe  
w nętrze tw ierdzy aż do stóp przeciw ległego ku Du­
najowi obróconego frontu. Na tych to wysokościach 
powznosili Rosyanie w kampanii 1 8 2 9  r. na 6 0 0  za­
ledwie kroków od głównego w ału  fortecy sw oje b a - 
terye i ostrzeliwali mury nietylko z ty łu , ale i w zdłuż 
całe j fortyfikacyjnej linii. W  tym przeto punkcie 
znajdow ała się najsłabsza strona tw ierdzy, i ten 
punkt obrali też w tedy Rosyanie za g łów ny  swego 
ataku.

Je n e ra ł Kuczkowski, nazyw ający się u Turków  
M uchlis paszą, po ją ł to dobrze, że doj óki na wzgó­
rzach bułgarskich, panujących nad fo rtecą , nie będą 
wzniesione silne zew nętrzne lecz samodzielne w aro­
w nie, dopóty Sylistrya nigdy długo trzym ać się nie 
będzie mogła. I jemu też, któremu najcelniejsza bron 
tureckiej arm ii, tojest artylerya, ma do podziękow a­
nia wszystko czem je s t d z is ia j; udało się przepro­
w adzić wykonanie tego, co uznał niezbędnem. W  sku­
tku więc tego , budowa dwóch oddzielnych, masiw 
murowanych w arow ni, opatrzonych kazamatami z a -  
bezpieczającemi przeciw  rzutom bomb, i krytemi ba- 
teryami, rozpoczętą i ukończoną została  w ciągu lat 
ostatnich. W arow nie te ( fo r ts  detachees)  wzniesione 
są na 8 0 0  kroków od głów nego w ału  samej fortecy, 
i zamieniają najsłabszą niegdyś stronę tw ierdzy , 
w jedną z najsilniejszych.

Gdy Dunaj pod S y listryą zaledw ie 1 0 0 0  kroków 
je s t szerokim i ogień nieprzyjaci lski z przeciwnego 
brzegu rzek i, bardzo oblężonym dokuczać może, dla 
tego ściany nowych w arow ni, te g łów nie , które na 
ten ogień najw ięcej są narażone, pokryto grubo d a r-  
niem i faszynam i, i w tej chwili w łaśn ie , w  celu 
skuteczniejszego odparcia wszelkiego napadu Rosyan 
od strony rzeki budują blokhauzy i sypią okopy, na 
przestrzeni między rzeką a północnym frontem for­
tecy znajdującej się a 1 5 0  kroków szerokiej, ażeby 
tym sposobem przestrzeń tę silniejszym osłonić ogniem 
i silniejszą obronę rowom fortecy zapew nić.

W praw dzie zbyw a Sylistryi na kazam atach b e- 
spiecznych przeciw  skutkom bomb, przecież Turcy 
zwykli brak kazamatów zastępow ać na drodze wko­
pyw ania się w w a ły , w których to w ałach  także i 
zapasy amunicyi przechow ują. Jakkolw iek w iększość 
mieszkańców opuściła S y listryą w « bec zbliżającego 
się oblężenia, przecież pozostała ludność męska jest 
w ogóle do obrony zdolna i go tow a, a po łączona 
z osadą , złożoną z 12tu  pułków  regularnego w oj­
ska, w ystarczy do utrzymania tw ierdzy, zaopatrzonej 
do tego silną i dzielnie obsługiw aną arty leryą. Ko­
mendantem Sylistryi jest M usa p a sz a , jeden z naj­
zdolniejszych w yższych oficerów tureckich, a do­
wództwo artyleryi powierzonem jest porucznikowi 
K racht, jednemu z oficerów instrukcyjnych pruskich, 
zostającemu w służbie ottomańskiej.

Oblężenie Sylistryi nie powiodło się jak  wiadomo 
w  r. 1 8 2 8 . Rosyanie z początkiem zimy musieli roz­
począć odw rot, połączony z wielkiemi stratam i, 
zw łaszcza  w  m ateryałach artyleryjnych. Nieodzowna 
potrzeba zdobycia tego punktu, sk ło n iła  ich do po­
wtórnego oblężenia w r. 1 8 2 9 . Drugie to oblężenie 
Sylistryi rozpoczęło się w środku maja 1 8 2 9 ,  a na 
dniu 2 9  czerw ca komendant ówczesny S ert M echmet 
pasza kapitulow ał. Tw ierdza trzym ała się 4 4  dni od 
jej osaczenia, 3 5  dni od założenia paraleili, 2 5  dni 
po skończeniu trzeciej paraleili, i 9  jeszcze dni po 
uskutecznionych przez ogromne miny w yłom ach szań­
ców i uczynienia ich przystępnem i do szturmu. Do 
szturmu w szakże w łaściw ego nie p rzyszło  w ów czas 
bo komendant zdemoralizowany wiadomością o nie­
szczęśliwej dla Turków bitw ie pod K u lw ocza, do­
browolnie się poddał.

P rzy  dzisiejszem  wzmocnieniu fortyfiacyj tw ierdzy, 
o czem wyżej wspomnieliśmy, można się spodziew ać, 
że Sylistrya , której garnizon oprócz tego sk ła d a ł się 
W r. 1 8 2 9  tylko z trzech pułków, trzym ać się bę­
dzie najmniej 7  do 8  tygodni. Czas, który do skom­
pl et uj  nnia i rozwinięcia s ił  sprzym ierzonych mo­
carstw , bardzo je s t dostatecznym.

Aż dotąd też i Omer pasza zachowa się zapew ne 
obronnie tylko, i ostateczna jedynie jak a  potrzeba 
obrony Sylistryi, mogłaby go do krokow zaczepnych
QnQ ̂  q •

_  W edług  pewnych wiadomości z Sylistry i pisze 
J i r e u z z e i t u n g , działa  tu reckie, które na praw ym

. brzeouD unaju mocno wzniesionym , tudzież na p rzed -
ostrzeliwal baterye pod Gustawswaern. Statki nie |  tego , że w gruncie c ^  ten sam có i ^ ó s f a -  ! piersiach z gliny ubitych poniżej frontu tw ierdzy bar­

wień nie za to baterye wiele miały ucierpieć. 23go lub I Sylistryi jest w ogol dKie w h s;e dzo korzystnie umieszczone by ły , przez stosowne ro z -
2 4 po spodziewono się głównego attaku^na Gustawamera, tniej kampanii. W pr j żeby uaekidzJSe m iej- P rządzenie rosyjskiego jenera ła  inżynieryt S childera

' " f r ' v . z . I > ■ b ’ w y t a L J i . ' W a  • • * » » ' » “ k « y i t « . »  w , * ,det, że Napier



Gorczakow mógł już w dniu 21 maja nakazać roz­
poczęcie szturmu. Przeznaczone ku temu wojska u- 
tw orzyły  kolumny szturmowe pod oczami księcia Gor- 
czakowa i razy prowadzone były w ogień. Nie 
ulega Wątpliwości, źe kolumny te opanowały cały  
‘ront twierdzy przeszło 2 0 0 0  stóp długi i tam się 
usadowiły, aby stamtąd dalsze attaki nazajutrz wy­
konywać. Samo się przez się rozumie, że w z!ęcie 
tych redut ułatwia znacznie Rosyanom oblężenie w ła ­
ściwej cytadelli, ale niekon e znie do tego prowadzi. 
Sylistrya długo się jeszcze trzymać zdoła. Co b»ś 
spowodować przedewszystkiem mogło komendanta 
twierdzy Mussę paszę do rozpoczęcia układów o 
poddanie się z księciem Paskiewiczem, kiedy ten je­
szcze w Kalaraszu b a w ił, to zapewne ta okoliczność 
źe twierdza miała tylko żywności na 6  tygodni dla 
za ło g i, a 3 6  dni dla mieszkańców, a od Omera pa­
szy  przyjść miało polecenie, aby się 2  miesiące bro­
niono, albowiem dopiero za nadejściem wojsk posił­
kowych francusko-angielskich, odsiecz dana być mo­
że. Gdyby wreszcie warunki względem poddania 
twierdzy nie były zbyt św ietne, to można się na to 
przygotować, iż Mussa pasza ważną tę twierdzę du- 
najską bronić będzie jak można najdłużej przeciw  
nieprzyjacielowi.

Kaporta z Bukaresztu donoszą o silnej utarczce pod 
Sistowcm zaszłej 18go z. m. Rosyanie zgromadzili 
znaczne s iły  między Turnulem i Zimnica i chcieli 
ufortyfikować most pod Kołomundą. Tymczasem pułk 
z brygady Popowa i pułk Alebsopolski strzelców  
przeprawi! się pod Sistową dla zrekógnoskowania po- 
aycyi tureckiej. Dowódzca turecki czekał już na przy­
byłych i przyw itał s iły  przemagające tak natarczy­
wym ogniem, źe Rosyanie zmuszeni byli wrócić za 
Dunaj.

Księstwa Naddunajskie.
W administracyi Księstw Naddunajskich, a raczej 

W ołoszczyzny, ważna zaszła  okoliczność, z której 
w noszą, iż Rosyanie jeżeli nie całą, to przynajmniej 
znaczną część tego kraju opuszczą. Jen. bar. Bud- 
berg pełnomocny komissarz K sięstw, zamianował pre- I 
zydenta drugiej sekcyi sądu najwyższego Konstan- I 
tyna Kantakuzeno ministrem spraw wewnętrznych i 
polecił mu prezydencyą rady administracyjnej pod 
nieobecność swoją i w ice-prezydenta p. C halczyń-' 
skiego. Nowy minister i zastępca wiceprezydenta 
rozesła ł okólnik do wszystkich w ładz administracyj­
ny i w  kraju z zawiadomieniem o swojej nominacyi 
i wezwaniem do gorliwego, czynnego i punktualnego 
wykonywania obowiązków. „Administracya—są słow a  
tego okólnika — mieści w sobie także sprawy woj­
skowe i transports wojskowe. Od w.is zależy szybkie 
wykonywanie rozkazów, aby żadna nie zichodziła  
zw łoka w ekspedycyach wojskow ych, aby poddani 
nie ponosili krzywdy i aby nie dawać sposobności 
do przeniewierzania się. Winniście być przykładem 
dla podwładnych, czynności urzędników niższych  
dozierać, gdyż na was polega odpowiedzialność tak 

w łasne jako i za ich czynności. O wszystkiem co 
zajdzie, prosty ale zrozumiały raport z łożyć mi na­
leży, aby niewdawać się w niepotrzebne pismidła, 
a przecież w iedzieć wszystko".

gościnny panny Szuszkiewiczownćj, artystki dramatycznej ze Lwo­
w a, wychowanki sceny Krakowskiej. Grała" ona wraz z panią 
Kossorotów w Satyrze dyalogowanej p. n. „Ułan i Grenadyer". 
Dowiedzieliśmy się z afisza, i e tonow a komedya, i że z Souliego 
tłumaczona.^ Sztuczka ta  widocznie przerobiona w wolnym prze- 
kładzie, najwyraźniej pokazuje datę swoją z r. 182 8 w wyra­
żeniach do owej epoki się odnoszących; a nawet bez tych wy­
rażeń, cały tok w iersza, a wierszem gładkim napisana, forma 
sentencyj, ulubione owego cza8u zwroty mowy, wyraźnie cechują 
je j epokę. A rtystka lwowska w przejeździe do W arszawy wystą­
piła z grzeczności, byłoby więC niegrzecznie nie podziękować, 
a podziękowawszy nie postawić różnicy między obiema rywalkami 
w tej sztuce. Panna Szuszkiewicz mówiła płynniej, pani Kosso- 
rotów lepiej, tamta lepszym była ułanem niż ta grenadyerem,—  

j ta  więcój zalotną jako kobieta,

1 °d dnia **° d0 dnie‘ 2S° ozerwoa:Karol Pranter z W.edoia. Edward Metke i  Płocka. Karol Jodło-
7 p r f . V u T u Z eUkaJ 8?row,ki ■ Isarysza. M*roeI Łgtowski * Polski. Karol Hofer z Tarnowa.

Wyjechali: Franciszka hr. Jabłonowska do Karlsbadu. Józef
„ i  w  ł t WS ' d® w ied“lft-„M'e«*ysław Skórzewski do Prus. Ka­
rol W estberg do Ema. Józef Krjeg8haber do Niedarów. Maksymi- 

M ąrs.ałkowioz do Sąoza. Smiałowgki do Lwowa. vyin_ 
centy Rogaliński do Sgdz.szową. M;kołaJ Polaiski do Przemy4| a

Km papierów publicznych i pieniędzy
W ‘e(!en- , * dnia * c*erwca: -  Metaliki

1 nr lukSi Metaliki * /,-pr. 75%. — Mataliki 4-pr. 69.
4-pr. z 1860 r. 93. — 2 /2-pr. 48’/ , .  _  j_ Dr 19i/ 5 _
P l8^ . a o ? 60’ f 2 - nAT b°r« 136*/4. _  Londyn 13 k r ”  -  Pary* 159 /,,-A k cy o  Bankowe l j 10. _  Akoye kol. ie l. 6łn _
Fordyn. Pożyczka ,  r. , 861 m £  B. — .
Ust-Don&u Dampfseb—•

Kurs krakowski 2 ozerwoa. Banknoty, auatr. *. 8 1 pł  80J .
Pruski kurant *. 110, pł. 109. _  grebrne ^ w o  *. 103.
pł. 102. — Cwanoygiery nowo *. 111, pł. l io .  — Cwan-
oyjiery stare *. 110 pł. I09- — Imperyały ż. 35 4, pł. 34 37.—
Dukatyaustr.iholend. * .20 10 ^ . 2°  4, 30frankowe *. 36 5

f  A  Pł 93*/,'“  * P,‘ 95V, _  LU‘y
l ' ' T 8,kl d;„29tC° bukat holend. 6 ,łr . kr. 13—  Du-

k»t ces. 6 i ł r .  17 kr. Półimporyał rog. 10 «łr. 60 kr. —
Rubel ros 3 złr. 5 kr- Talar pruski 3 złr. — kr. — Pol­
ski kurant i p.joiozłotówka 1 *łr . 31 kr _  Knra ljgtów ,
"  “ an- Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100
po słr. 93 kr. 5 w mk. -  Spr.edano 100 po «łr. -  k r .____
Dawano aa 100 gir. -  kr. - .  _  badano z łr. -  kr -

K urs'W iedeński * d. 31 czerw.' Metaliki 85%. Nowa poiyos. 
75 /a.-A k cy e  Banku wiod 1308—  Akoye kolei *el. pół. 314 V..

r̂;trzk4aVABt%.a5%'-0b,iR-nwo,n- *-*■84--
3%-pr. 93% ż. -  ‘VKo]o7Kra^.-górnońs^ląJkr83%0dd' ’ **

udziału. Rosyanie grad kul puszczali w morze, ale nie do­
sięgali okrętów.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  31 maja. Jen. Baragu.y d’Hdliers przybył do 

Paryża i miał osobne posłuchanie u Cesarza. M onitor 
mówi, źe Sylistrya wytrzymała już cZtery sztur ws t_ 
kich sił rosyjskich nad Dunajem. Twierdza nie była się 
jeszcze poddała 26go. Wszystkie attaki zostały odparte. 
Omor pasza szedł iój na pomoc. W  skutku „ mowy pana 
Droum de lHuys z posłem tunetańskim w Paryżu Dej 
tameczny postanowił wysłać w pomoc Sułtanowi korpus 
pod wodzą jenerała Reszyda. W Warnie odbyła się rada 
wojenna, na której zasiadali Omer pasza, marszałek St. 
Arnaud, lord Raglan, Serask'er (minister wojny) Rjza
pasza, Kapudan pasza (minister maiynarki) i admirałowie 
Uundas i Hamelm.

P a r y ż  31 maja. M onitor donosi, źe Dej Tunetaó- 
ski wysłał 10,000 posiłkowego wojska do Konstantynopolu.
, r] e.s Igo czerwca. Tutejsze dzienniki donoszą, źe 

rd Redclifle, jeszczo 18go maja otrzymał był pismo od­
wołujące go z posady poselskiej.
nn Kap l8i,r U h ?. 31g° f ,aja> śledztwo przeciw arcybisku­
powi Fryburgskiemu już zakończona, a akta przesłane na­
dwornemu sądowi. Ten odrzucił zażalenia ar. ybiskuna z po­
wodu jego aresztowania, ale areszt zniósł. Arcybiskup 
odpowiada z wolnój nogi.

(458)

Kronika miejscowa i zagraniczna,
T  i'. A  T B .  P. Karol Królikowski, brat zaszczytnie znanego 

niegdyś u nas artysty, a który jes t dziś ozdobą teatrów war­
szawskich, występował we czwartek na naszćj scenie w roli 
„Leonarda de Prosny“ w komedyi „Honor O jca". Początek tój 
komedyi zwykłym trybem francuskich utworów tego rodzaju, prze­
wlekać się już począł w nudnóm opowiadaniu mającćm wpro­
wadzić osoby w akcyę, gdy pojawienie się „Leonarda" ożywi­
ło natychmiast śpiący dyalog. P. Królikowski przypomniał nam 
brata swego głosem , ruchem i ową rutyną wytrawnego, że tak 
powiemy bywalca. Gra jego nie poprzestała na wypowiedzeniu 
ro li, grał on całym sobą: głosem , oczami, twarzą i chodem. 
Maniery kawiarnianego życia „Leonarda" nie miały u niego nic 
rubasznego, a chwile wybuchu uczuć, pokrytych tylko a nie 

umionych szorstkióm obejściem tchnęły rzewnością nie płaczli­
w ą , zapałem bez krzykliwości. Jeżeli jak  słychać, p. Króliko­
wski w stałe wszedł z Dyrekcyą Teatru naszego stosunki, to 
możemy I je j i pubhcznośm naszej tego nabytku powinszować; 
żałować tylko przychodzi żeśmy niemieli choć ten jeden raź 
sposobności widzenia p. Królikowskiego we dwójkę z p i^ iła  
szewskim w dyalogu; a to już  w sobotę ostatnie w tym kursie 
przedstawienie, poczćm towarzystwo wyjeżdża do Poznania na 
lato. Czas ten nie będzie wszakże straconym dla sztuki, bo 
wpływ takiego artysty jak  p. Królikowski na towarzystwo któ­
rego został członkiem, nie pójdzie na marne.

Mieliśmy jeszcze drugą tego wieczora niespodziankę: występ

Tody mineralne świeże (3)
nabyć można po najumiarkowaószyoh eonach w korzennym Handlu 
podpisanego, gdzie eo ozternaóoie dni świeży transport takowych 
przybywa. j  $  GoldwUSSer,

N. 19 na przeciw Seminaryum.
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* w . . .  . *  M a d  J E I b y  31 maja.
Z Kopenhagi donoszą, f e onegdaj oskarżono wszystkie 

prawie dzienniki tak prowincyonal„e, jak j kopenhagskie 
należące do opozycyi. Urzędnicy po wsiafh otrzymali 
rozkaz zabraniający wszelkich politycznych ł!arad nJ ob_ 
chodem rocznicy ustawy zasadmczój. Kr(}[ prZyjniował de-

komm° • ‘■‘ • a s — S "
Wczoraj o 11 francuzka flota wypłynęła z portu Kiei 

Siedm liniowców, 4 fregaty, 4  parowce prawie jedną li­
mą bojową ruszyły w obec mnóstwa publiczności. Okręt 
„Breslaw" został z choreini (powiadają, źe 150 na ospę 
zapadło) w porcie; również parowce „la Vengeance" 
„Milan" i „Souffleui," które wczoraj zrana przybyły i mają 
węgle dla floty zabrać. Co chwila spodziewają 8ję przy_ 
bycia więcej jeszcze okrętów. Joźel* pogoda posłuży, flo­
ta manewrować będzie kilka dni. Przybyłe parowce wiele 
mają na pokładzie artyleryi polowej. Z Kopenhagi przy­
był 29go do Kiel angielski kuryer gabinetowy udając się 
do Hamburga.

Pod Gustavsviira, jak i w innycb miejscach nad brzega­
mi Finlandyi, flota angielska robiła dotychczas tylko re ­
konesanse, bynajmniej żadnego ataku, którego odbiciem 
chełpić się zdają raporta rosyjsk'®- Fortece brzegowo 
rosyjskie biły z dział do okrętów „Magicienne" i j)ra_ 
g o n ,"  które dokonywały dzieła im poruczonego, oddaiac 
czasem rzęsistemi kartaczowemi strzałami wet za wet 
Wysadzono przy tój okoliczności nawet marynarzy na lad' 
Napier był świadkiem tego rekonesansunie  biorąc jednak

Stan ciepła 
podług 

Reanmura.

I

15*
10 '

8*

Wilgotność
powietrna
wiglpdna

58
83
85

Kioranek 
i natężenie wiatru.

pnwsohodni słaby 
pnweehodni „

 ----------  Bl i i ............................— M M — W . _

SoboUnciki Konstanty, Red«ktor odpowiedzialny.

S t a n
* o b a.

pogoda b ohmurami 
Pogoda 

-

Zjawiska
napowietrcne.

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

blade koło prsy ksieżjj. 16*8 
mgła Pr«y poiiomiB j

do

Te
<£

w Drakami Czaaa.

W artykule z IJebatóto na czele dzisiejszego numeru 
powiedzianem je s t , ie  protokół podpisany w Wiedniu na 
d. 23 maja przez reprezentantów czterech mocarstw skła­
dających konferencyą wiedeńską nie jest znany W rze 
czy sam ej'tak  było jeszcze dziś rano g d y T t y k u ł ^ ł a l
iel"z Frlnikf0Cf  ^ p e n d a n c e  podaje tekst przesłany
J «i j  1 »Pe,nomocnicy czterech mocarstw uznali
za stósowne do rozporządzeń protokułu konferencyi w ie- 
deńskiój z 9go kwietnia, zebrać się na nowo d i  w ia-  
jemnego sobie zakomunikowania i połączenia w jednym

Fr* " ^  * ■
„Po głębokiej rozwadze sprawdzili jednozgodnie •
„Ze ugoda podpisana przez Francyą i Anglią, i ugoda 

podpisana przez Auitryą i Prusy dążą, stosownie d o s ­
łużenia rożnych mocarstw, aby zapewnić utrzymanie za- 
sad uśw^conych w poprzednich protokółach wynikłych 
z konferencyi wiedeńskiój. 1 1

„Ze nietykalni ść państwo Ottomańskiego i ewakucya 
części jego terytoryum z jętego przez armię rosviska sa i 
pozostaną celem statecznym i niezmiennym na mki zga­
dzają się cztery mocarstwa. 3 J Z®a

„Ze akta zakomunikowane konferencyi, zgadznia sio ró

czywistniemu p rzed m io tach  z g i T y ' T S i ^  t a  nowo 
stały zamiar czterech o ocarstw, łączenia c iąg le  swych
“S . H o V  cel, k tó , ,  jest pod-

A n g t l t pPru s) .P° dpi8y pefnon[,()cnik,}w Austryi, Francyi,

Lord Clarendon stanowczo w Izbie oświadczył iż P er- 
sya zachowa się neutralnie w wojnie rosyjsko-tureckiei 
a zarazem nadmienił, że załagodzenie ze strony Persyi 
meporozum.eń z Turcyą tern więcej zasługuje na wzglę­
dy, iż słuszność niektórych żądań perskich nie da się za­
przeczyć. Z tego się pokazuje, iż Anglia nakłoniła do po- 
koju Persyę jazie-mś obietnicami korzyści, zapewne nie 
kosztem Turcyi, którój osłabiać nie zechce. Stąd wnoszą

”."Ś' 2kS2Tl sił 0-WS:
>. ludziach 1 zdecydowali sie 'n )  n '../” ’* ' gr" " " I ' h s , r , ‘ 
czaków obozuje pod namioJLi ' !ninow”n‘e- Ks. Gor- 
a ks Paskiewi». a J" an" otem na prawym brzegu Dunaju
Jenerał S  Zd°J,0!dia obozu oblężniczego’

? .  e ,r f  Z ,  l*hT, Ch0ry aia wiadomoi
b lic iv  ' Grole.nt ! el” .'!?y Engelhard! aaalgpi gn w D e- 
pruczy. Siły rosyjskie m.ędzy Kalaraszcm a Oltenicą s to -

r c s z t i r r j o  r gą t °  StU tysięcy- korespondent buka- resztnki tego dziennika potwierdza wiadomość o odnerciu
Rosyan między 13 a 15tym maja z drogi ku B a za rczy k o -  
wi wiodącej, aż pod Karasu.

Turcy fortyfikują Sofię na wzór Kalafatu. Ze wszech 
stron zwołano pospolite ruszenie, a nr7 vh»u,.io™ 1 ■ 

de zęhdt forlykhacyjnych pod ’ k L S t ^  "  ^  
angielskich, francuskich. Zdaje sie przeto, źe Turcy onu-

^ h S ^ r h . 0 ” 8'" ' " I  H d ,  w twierdzach

• 7̂ T * n r 70vhJł  * listu koresP°ndeota swego z W iddv- 

marszałek StlUZ"f t o r d  R T  P*!Zy .d,,00<,iF’

szczyznie S T  i Y  zo.stawiwszy załoK1 w M ałej-W oło- 
jazdy 13 batall0nów P,echoly z artyleryą i cz, ści,

Wojska francuskie posuwają się ku Bałkanowi.
duń Z  ■ 9 ' uchodz^ca za Pdłurzędowy organ

unsk, utrzymuje, źe państwa skandynawskie musza ko- 
niecznie utrzymać neutralność.

Antoni Czapliński zarządzę* dratarni


